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Telegraficzne wiadomości.
l  Pi a r ^,Z% V L, , tpS°- ~  Uz is i a j s zy  M o n i t o r  ogłasza r egu l amin  ce l ny  

na  ko l e j ach  że l aznych  p o m i ę d z y  F r a n c j ą ,  Belgią i Hol and ią .
K o n s t a n t y n o p o l ,  22.  S tycz n i a .  —  Abd el K a d e r  w y je ch a ł  d 16 

b. ui. d o  Brus sy .

B e r l i n ,  3.  L u t e g o . —  Naj.  P an  r aczy ł  na dać  o d ź w ie r n e m u  A d am o w i  
N i c o l a  p r z y  g im n az y um  w K o b l e n c  p ow sz e ch n ą  o z n a k ę  h o n o r o w ą  a 
ba n k i e r o w i  H e y m a n n  w W r o c ł a w i u  t y tu ł  r a d z c y  ha n d l ow eg o .

B e r l i n ,  2.  L u t e g o . —  Bió ro  k o r r e s p o n d e n c y j n e  zap ew n i a  , że  ż a d n e  
z moca r s tw ,  n i e w y jm u ją c  naw e t  A u s t r y i ,  n i e  z ażąda ło  u r z ę d o w e g o  obja -  
; » ! ęm a  o d  r zą d u  f r anc usk i eg o  wz g l ę dem  m o w y ,  k tó r ą  miał  ce sa r z  w e  
wzg lędz i e  sw e g o  ma łż eńs twa .  R ó w n i e  nie p o d a ł y  cz t e ry  w ie lk i e  m o c a r ­
s twa  ża d ne go  pisma z b i o r o w e g o  w ost a tni ch  cza sach  do  r zą du  f r a n c u ­
ski ego.  T a k  w ięc  w szy s t k i e  pog ło sk i  okaz u j ą  się b y ć  p ło n n e m i ,  co  o p i e ­
w a ł y  o jakimś pa m ię tn ik u ,  w  k tó r y m  mia ły  się mo ca r s tw a  za p y l a ć ,  k i e dy  
F r a n c y a  z R z y m u  sw e  wo j ska  w y p r o w a d z i .

— Na jważn i e j s zą  w ia d o m o ś ć  k tór ą  zn a jd u j em y  w  dz i enn ikach  o sp r a ­
w ie  ce lne j  i p i e rwszą  k tó r a  w  t ym p rze dm ioc i e  coś  s t an o w c z e g o  poda je ,  
jes t  w  be r l i ń sk im  liście L l o y d a  w  nas t ęp u j ąc y ch  p o d a n a  s ł owa ch :  U k ł a ­
d y  p r o w a d z o n e  międz y  pp .  B ruck  i P o m m e r  E s c h c ,  we d łu g  wsze lk i ego  
p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  d o p r o w a d z o n e  bę d ą  d o  końca  w ciągu j es zcze  tego 
t ygodn i a .  W  ko ł ach  d y p l o m a t y c z n y c h  nic po p r ze s t a j ą cy c h  j es zcze  na 
po g ł o s k ac h ,  pa n u j e  p o d  t ym  w zg lędem pew no ść .  D wu n as to l e tn i  t r ak ta t  
h a n d l o w y  z A us t r yą  i p o no w ie n i e n i e  zw ią zk u  ce lne go  u w a ż a n e  b y ć  mogą 
za r zec z  go tow ą .  K o n f e r e n c j e  ber l iń sk i e  będą  na n o w o  o tw a r t e  w  L u ­
tym ,  a l b o w ie m  po  p r a ca ch  p r z y g o t o w a w c z y c h  w ciągu lala w y k o n a n y c h ,  
n i e  z n a c h o d z ą  się ż a dn e  w a ż n e  t r udnośc i .  P r z e w y ż k a  (p r aec ipu t i m)  p r z y ­
zn ana  H a n o w e r o w i  na m o c y  t r ak t a tu  w rz e śn i o w e g o  będz i e  m oż e  s t a n o ­
wić  j e d y n y  p r z e d m i o t  ż y w y c h  s p o r ów .  V\ s zakże  nie w s t r z ym uje  ona  
b y n a jm n ie j  po r oz um ie n i a .  S p o d z i e w a ją  się t y l ko ,  żc  H a n o w e r  opuśc i  
n i eco  z  w y m ag ań  swo ich.

—  R z ąd  h a no w e r s k i  t r ak tu j e  na  n o w o  z k o r p o r a c j ą  s z l achecką  
w zg l ędem ust ąpieui a p r z y w i l e jó w  j u r y s d y k c y j n y c h .  Z w ł o k a  w  za ł a tw ie ­
n iu  tej o d d a w n a  roz po cz ę t e j  s p r a w y  nie d o zw a l a  w p r o w a d z i ć  w  życi c  
z a m ie r z on yc h  o rg a n i z a c j i .  ' 1 ^

W a r s z  Królestwo polskie.
a ń' ™ L«a v v a ’ "• Lu t e go .  —  Rząd  gu bc rn i a ln v  l ube l sk i ,  w e z w a ł
od  da ty  o b e cn eg o  o ! £ r ' Skiegni’ c iągu na' jdalej  6c iu  t ygodn i

■ 7 „ , „ n u  * n ' o s z e n i a , z g ło s i ł  s i ę  d o  n a j b l i ż s z e g o  n t z ę d t i  p o l i c y j -
. C h  i l ? , , e l l l o w a l "  a ‘o P o d  r v g o r e m  a r t  340  i 3 1 l  kod ex u  kar  g ł ów ny ch  i p o p r a WC23,cli i .  o (<» P )

^ u r  J e r  a. r s i ' p i s z e :  D o s z ł a  n a s  s m u t n a  w i a d o m o ś ć ,  żc
w n o c y  z  d n . a  18. pa  19. S t y c z n i a  o g o d z i n i e  3e j  z  r a n a ,  pałac,  m o d r z c -  
v r o w y  z  C z a r n o l e  . e ( w  p o w l e c i e  k o z ie n i ck i D ) ) )  d z i e d z j c | v ^ c J O  ksi ( ,f j a
W ł a d y s ł a w a  J a b ł o n o w s k i e g o  b o g a t y  w  p a m i ą t k i  p o  J a n i e  K o c h a n o -  
r k l m , s pa l i ł  się.  O g t ę n  b y ł  t ak  g w a ł t o w n y ,  ż e  z  w i e l k ą  u s i l n o ś c i ą  l e ­
d w o  o c a l i ć  z d o ł a n o  s ą s i e d n i ą  k a p h c ę ,  ll? d a w n y c h  m o r a c h  d w o r u  J a n a  
K o c h a n o w s k i e g o  w z n i e s i o n ą ;  o r a z  k r z e s ł o  t e g o ż  p o e t y ,  z p a ł a c u  u r a t o ­
w a n e .  P o ż a r  j a k  się  z d a j e ,  vyszczą się  ze z b y t z b l i ż o n e j  b e l k i  d o  mu -  

W  o g n i o w y c h ,  i tern b o l e ś n i e j s z e  t on w y p a d e k  p o c i ą » „ ą ł  s k u t k i ,  g d y ż  
s t a ł  w  c h w i l i , g d y  w s z y s c y  m i e s z k a ń c y  p o g r ą ż e n i  b y l i  w e  ś n i e  e h b o -

Nikt  j e d n a k  nie  pon ió s ł  s z w an ku  na zd row iu .
Francya.

P a r y ż ,  30.  S tyczn i a .  —  O  zaś lubieniu cywi lne in  N a p o l e o n a  z lir. 
Kugen ią  'Teba  p is zą :  n a r z e cz o ną  p r z y jm ow a l i  w c z o ra  w ie c z o r e m  o g o ­
dzinie 8  w ie l cy  dygn i t a r ze  i u r z ę d n i c y  p r z y  wejśc iu do  T u i l e r i ó w ,  p r z y  
p o d w o j a c h  do  k om n a t  ks iążę N a p o l e o n  i ks iężna Ma ty ld a ,  z ląd  o d p r o ­
w a d z o n o  ją w  t o w ar zy s tw ie  jej  matki  lir. Mont i jo  do  sali f ami l i j ne j , gdzie  
‘ apo l eo n  w g ron i e  k r e w n y c h ,  k tó ry ch  w y z n a c z y ł ,  na Ilią czekał .  G r o n o  

r e w n y c h  sk ł a da ło  się z książąt  L u c i an a  i P iot r a  B on ap a r t e  ( s y n ó w  L u -  
c,a.!, a ). księcia M u r a t  z  sw o ją  rodz i ną  i s ios t rami ,  hr. Raspol i i  i mark i zo -  

oj P e p o h ,  księine' j  U am er a l a  Bacc iocchi i  w ra z  z jej  s y n e m ,  k t ó r y  jest 
kae!ł°reU| w . ra s tanu.  O p r ó c z  t ego zn a j d ow a l i  się w sali familijnej 

o y n a ł o w i c ,  m a r sz a ł k ow i e  i ad m i r a ł o w i e ,  min i s t r owie  i pe łnomocni  
a i r v T ' r ^ ' I 16’ 1,1 | ! e ? w,'ebl  z ag ra n i c zn y ch  d y p l o m a t ó w  ro sy j sk i c h ,  au 
C ó w l  j  .I’ m1 h o l e n d e r s k i c h , s z w e d z k i c h ,  t oskańsk ich .  L o rd

e y  od kilku dni słaby, nje był na tej uroczystości. Kiedy najwyż-

s zam be l an  z ap o w ie d z i a ł ,  że  n a r z ec z on a  p r z y c h o d z i ,  p o s z e d ł  N a p o l e o n  
na  jej spo tkan i e  p od a ł  jej r ę k ę ,  w y r z e k ł  d o  niej  ki lka s ł ów,  p r z y c z e m  
w i do cz n e  okaza ł a  wz ru sze n i e .  N a p o l e o n  miał  na  sob i e  m u n d u r  jm.era ł -

?8? T , 1- bo i l oro ,w e J> k lo r ą  j uż  ce sa r z  N ap o l eo n  nosi ł ,  ws tęgę  
z ło t ego  ru na  k to r c  na l eża ło  do  K a ro l a  V.  N a r z e c z o n a  by ł a  u b r a n a  ró ­
ż o w o  w  p o in t  d An g lc t e r r e ,  z d o b n y  w  kw ia ty  i wstążki .  ‘Miała  na sz y j ­
nik z na jp i ękn i e j s zych  pe r e ł ,  b ro sz e  i z auszn i czk i  z b ry l a n tó w ,  a w e  

S  P ° W(D O  g odz in i e  9  r u sz y ł  się- o r s z ak  w  nas t ę pu j ąc ym
J ą u na  sa l ę  m a r sza łk ow ską ,  gdz ie  ak t  c y w i l n y  miał  b y ć  sp o r zą d zo ­
n y : o d ź w i e r n i ,  s ł użba  c e r e m o n i i ,  o f i c e r ow ie  s ł u żb o w i ,  ad ju t anc i ,  wielki  
mi st rz  c e r em o n i i ,  wielki  ł o w c z y ,  wie lk i  kon iu szy ,  wielki  s zambeł an ,  
m a r sz a ł ko w ie  i ad m i r a ł o w i e ,  m in i s t r ow ie ,  k a r d y n a ł o w i e ,  ks i ążęta ,  pa r a  
n a r z e c z o n y c h ,  za nią wielki  ma r sz a ł ek ,  p i e r w s zy  j a łm u żn ik ,  p i e r w s zy  
p r e f ek t  pa ł ac u  p i e r ws zy  koniuszy ,  p i e r w s zy  ł o w c z y ,  d am a  h o n o r o w a ,  
ks i ężna  M a t y ld a ,  h r ab ina  Moi . i r jo,  ks i ężn iczki ,  im p r z y d a n e  d a m y  a p r zed

ks i ę in i c ką  U r iSd " ' k n a d w o r n y ?  3^ po ka -
ce r em o n i a  i tak stali  w  t* • T T ®  1 l3 a n , c w  l iczbie  1000 zap r os zen i  na 
siedli  m  kr ze s l  t r  e j chwi l i  u roczys t e j .  Na rz ecz en i  na wzni e s i en iu  
n ie  N M i k  N , r ° ? 0 w e - N a p o l e o n  z  p r a w e j ,  hr. T e b a  po l ewe j  s t r o-  
F n ń l d  • Zkaz N a P ° leO” a zap ros i ł  wielki  mi s t rz  c e r e m on i i  minis t ra  s t anu  
t o u l d  i P r eze s a  r a d y  s t anu  B a ro c h a ,  a b y  stanęl i  p r z e d  k rze s ł a  t r o no we ,  
po cz e m  F o u l d  r o zp o cz ą ł  c e r e m on ią  Na s ł o w a :  W  imieniu  cesa r za !
p ow s t a ł a  pa r a  na r z e cz o na .  P o t em  min is t e r  s t anu  F o u l d  m ó w i ł  da le j :  Naj.  

a m e .  o świadczasz  wasza  cesar ska  M o ś ć ,  żc  b i e r ze s z  jej  ex c e l e u -
m . w f f Ś  N Ugf,.",ą > \ b i a“ k<? T e b a ,  k tó r a  tu  jes t  o b e c n ą ,  za
F u l ™  \ i  ,P.o l e ° "  o d p o w i e d z i a ł : o ś w ia d c z a m ,  że jej  e x ce l e n c y ą  pann ę
ż o i f k e ' ^ n i n 11 Li' l a  •l81 -  ^ e ha ,  k tór a  tu jes t  o b e c n ą ,  b io r ę  za  mał -
F n i n i ,  ^  T r  ni ' n , -‘ j  s ta n ," F o " ' d :  c zy  jej  e k ce l en cy a  p a n n aE u ge n i a  M on  li jo,  hr. I eba  o św iad cza ,  ze  Naj  Pa n a  ce sa r za  N ao o l e o n a  II I
k tó r y  tu  jest  o b e c n y m ,  b i e r z e  za m a ł ż o n k a ?  N a r z e c z o n a  o d p o w i e d z i a ł a ’’ 
o ś w ia d cz a m ,  ze J . C  Mość  ce sa r za  N a p o l e o n a  I I I , k t ó r y  tu jes t  o b e ­
c n i  ni ,  b i o r ę  za  ma ł ż on ka .  P o t e m  minis te r  z aw a r ł  m a ł żeń s t wo  w  nastę-  
pu j ące  s ł o w a :  w imien iu  cesar za  k o n s l y tu c y i  i p r a w a  og ł a szam,  że J . C .  
Mo>ć N a p o l e o n  III z boże j  łaski  i wo l i  n a r o d u  cesarz  F r a n c u z ó w  i jej 
e x e d e n e y a  p an na  E uge n i a  Mon t i j o ,  h r a b i a n ka  T e b a ,  po ł ączen i  są wę -  

ma ł zensk im  Nas t ępn i e  p rzyn ieś l i  m i s t r zowie  cer emon i i  s tó ł  z r e j e ­
s t r em  s t anu  c yw i ln eg o  p r z ed  pa r ę  n a r ęc zo n ą ,  k tór a  bez  pows t an i a  z  k r ze -  
se podp i s a ł a  ak t :  po  ich po dp i s i e ,  s z ł y  p o d p i s j ' l i r .  Mont i j o,  H ie ronima ,  

s. N a p o l e o n a ,  ks i ężny  Ma t y ld y ,  ks. L u c y a n a  Bonapa r t ego ,  L u c y a n a  
M u r a t a ,  P io t ra  B o nap a r t eg o ,  ks i ężny  C a m e r a l a ,  p ięc iu  k a r d y n a ł ó w  Bo -  
na lda ,  D u p o n l a ,  Mat l i ieu ,  G o u s s e t a  i D o n n e l a ,  mar sza łków,  adm i r a ł ów  
i b iu r  t r z ech  wielk i ch  ciał p a ń s t w a ,  wielk i ch  d y g n i t a r z y  d w o ru ,  h i s zpań­
ski ego po s ł a ,  księcia O s u n y ,  ma rk i za  B e d m a r a ,  hr.  G a lva  i jen.  T o l e d o ,  
t o  po dp i s i e  kon t r ak tu  ś l u b n eg o  wstal i  N a p o l e o u  z sw o ją  ma ł żonką  i uda l ii : «• . . . .  . . . . .  . . . .  ga|a•  I     r  A ' U | / U l » - U l l  O  T» V’  f

się w ra z  z o b e c n y m i  do  sali t e a t r a lne j ,  gdzie  od śp i e w an o  kantatę.  Sa l a  
b a r d z o  p i ękn ie  by ł a  p r z y o z d o b i o n a .  Po  p r a w e j  s t roni e  N a po l e o na  z a ­
siedli  H ie r on im  N a p o l e o n ,  książę N a p o l e o n ,  książę L u cy an  B on ap a r t e ,  
książę L u c j a n  Mur a t  i ma r k i z  de  Va ldegainas ,  po  lewej  s l non i e  ż o n y  
N a p o l e o n a  ks i ężna  M a t y l d a ,  h r ab ina  Mont i jo ,  l a dy  C o w l e y ,  h r ab i na  
Can i c r a t a  Bacc iach i ,  i ks i ężna  Bassano.  W s z y s c y  o f i c e r ow ie  k o r o n y  
i m in i s t r owie  stali  z t y łu .  W  lożach zn a jd o w a ł y  się ż o n y  mi n i s t r ów ,  
wie lk i ch  dy gn i t a r zy  i c ia ło  d y p lo m a t y cz n e .  Na pa r t e r ze  b y ł o  w ie lu  0 fi 
c e r ó w  i c z ło n k ó w  ciał  dy p lo m a ty c z n y c h .  P o  odeg ran iu  u w e r t u r y  z W i l ­
helma T e l a  i od śp i ew an iu  kan ta ty  ( s ł owa  Mercgo,  m u z y k a  A u b e r a ) ,  uda l i  
się N a p o l e o n  z m a ł żon ką  o 1 0 |  godzin i e do  swo ich  k o m n a t .  Z a p r ó s z o n e  
o s o by  op u śc i ł y  tui łer ie  ś ród  zw y cz a j ne g o  odg ło su .  O k o ł o  U  godz.  o d ­
p r o w a d z o n o  n o w o  za ś lubioną  ce sa r zową  z tętni sameui i  c e r e mo n ia mi  jak 
ją w j i r o w a d z o n o  do  e l izej skiego pałacu.

P o  dzis ia j szej  ce remoni i  ś l ubne j  w  kości e l e  N o l r e  Dan i e ,  będą  d r zw i  
l egoz  zamk n i ę t e  Z  roz kaz u  a r c yb i s k up a  bę d z i e  od  j u t r a  do  5. L u t eg o  
w c h ó d  dla pub l i c znośc i  d o z w o l o n y  , o z d o b y  d o c h o w a n e .  W  czasie

o j  ? b , r r a c  będa  >ał,m .iz n -vt w kośc i e l e  na r zec z  ubog ich .
O d  godz .  8. r anne ,  p r zec i ąga ły  dziś  w o j s ka  i gw a rd i a  n a r o d o w a  p rzez

c 5 '  v Za ' |!. ę R,V̂ l,1’n d la  o t w o r z e n i a  s zp a l e r u  od  t u i l er i ów dó  k o ­
śc ioła  N o l r e  Dame.  O  10. godz .  r u s z y ły  k o r p o r a c y e  robo tn ik ów ,  w celu 
u s t awien ia  się w og ro d z i e  t u i le ry j sk im.  J e . i e r a łoWie  p r z yb y l i  do  tui le-  
r i ow  i u w ru  o go dz in i e  11., c e l em u tw o rz e n i a  e skor ty .  T łu m y  ludu  
s toją na n a d b rz e ż a c h  i p o  ul icach.  L iczą je  na 500,000 O  l l |  godz .  
cały o r s za k  b y ł  w  p o g o t o w i u  d o  p o c h o d u .  O  12. z ag rzmia ły  a r m a ty
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ij pochó d  nastąpił .  Naprzód  szła kawaler ia  gwardyi  na r odowej ,  za nią 
pnłki  kawaleryi .  Potem po jazdy  o ł i r e ró w  Napoleona i ministrów. Do 
każdego pojazdu b v ł y  dwa konie zaprzężone  Ty lko  po jazdy  księżny 
Maty ldy , '  książąt cesarskich,  hr.  Mont i jo  i dam dworskich miały po  6 
koni.  J ene r a łom  towarz ysz y ła  s łużba dworska konno i pieszo.  Pojazd 
Napoleona wyglądał  ba rdzo bogato.  Ośm koni jasnogniadych z bialemi 
pióropuszami  i pysznie ubrany ch  ciągnęło pojazd cesarski.  Za ca łym o r ­
szakiem cesarskim pos tęp ow ały  znów pułki kawaleryi .  Q  godz.  I p rzy ­
był  cesarz do Nol re Dam. Ceremonie  t rwały f  godz.  Świec j a rzęcych 
paliło się 13,000 w nawie kościoła. Nie by ło  żadnego przypadku .  O  l . f  
godz.  opuści ł  cesa rz  kościół i wrócił  do tui łer iów śród głośnych okrzy 
ków N ow oże ńc ow ie  udali się potem na balkon i pokazali  się ludowi,  
który ich witał Napoleon i jego ma łżonka zd r ow o  wyglądali  i wciąż się 
kłaniali  l udowi .

(K o r  C z.) — Jak  się domyślac ie ,  mowa  cesarska jest materyałern 
wszystkich rozmów. Zrazu wzięto ją za ogólną,  i jak zawsze,  zręczną;  
dziś uważaną jest ona za obrażającą E ur op ę ,  za r ew olucy jną ,  jeżeli nie 
za wojenną.  To  co się w niej znajduje o staraniu Austryi  s p o w i n o w a ­
cenia się z Napo leonem I. i lekceważeniu zerwanego  małżeństwa,  miało 
rozśmieszyć dyp lomatów.  T o  zaś co się w niej znajduje o twierdzeniu,  
j a k o b y  rewol i i cye odosobn iły  Franr.yą od  reszty E u r o p y  i nadziei ,  że 
w  razie niebezpieczeństwa nowa  cesa rzowa będzie u t r zy m y wa ć  odwagę  
cesarza ,  miało być  wzięte za (rącące duchem rew ol uc y jn y m  i wojennym.  
Pub l i czność  zna jduje dziś mowę mniej trafną niż da w n e ,  i daje temu za 
p rzyc zyn ę  po t rzebę bronienia sprawy .  Giełda  rozumowała  podobn ie  
i pokazała się słabą Książe Napo leon powiedz ia ł  jeszcze w piątek jednej  
osob ie ,  że mowa  cesarska będzie p ie rwszym strzałem wy mieronym prze ­
ciw Europ ie .  Mowa cesarska zawierała istotnie ustęp dość silny, ale na 
żądanie ministrów ustęp ten został wyrzucony .

Nie po t rzebu ję  wam donosić ,  że par tye  monarchiezne i a r ys to kr a ­
tyczne nie tylko ganią,  lecz wyśmiewają  ma łżeństwo  z panną Monti jo.  
P e w n a  część mieszczańs twa , góro wan a  żądzą wdzięczności  i duchem 
au tya rystokra tyczny in ,  prawie go pochwala.  Mówią ,  że armia nie d o ­
b rze  przyję ła  małżeństwo,  chociaż o tern nikt nie mówi z twierdzeniem.  
Natomias t  socyaliści zupełnie je pochwalają.  W  ich p rzekonan iu ,  p r z y ­
szła cesa rzowa  ma być socyalistką.  W  ich przekonan iu ,  przyszła  cesa ­
rzo wa  u t rzymując  odwagę cesa rza,  p rzyczyni  się do p rzeobrażen ia  E u ­
r o p y  i podkopania  a rys tokra tyczności  dzisiejszych monarchii .  J a k ie k o l ­
wiek mogą być  jej opinie ,  (o jest dziś p ew n a ,  że księżna Eugen ia  jest 
w y bo rn ą  amazonką,  śmiałą,  zręczną i biegle wycho wan ą  przez matkę,  
k tóra jako  camarc ra  ma jor  ma dr yc k a ,  obeznaną jest ze wszystkieini  in ­
trygami dworów.  Jeżdżąc  konno z cesa izem po Paryżu ,  pokazując swe 
wdzięki ,  starając się zalecić szczodrością  i dobroczynnośc ią ,  będzie ona 
mogła,  jeżeli nie wzbudzić  miłość,  to przyna jmnie j  jak cesarz,  za imp o­
no w ać  tyle już r azy rozcza rowanemu i niewiedzącemu czego się t r zymać 
ludo wi  paryzkiemu.  C o  dalćj nastąpi? to czas pokaże.

Dzienniki  r ządowe  starają się wy k az yw a ć  świetność rodu  Monti jów,  
i spowinowacen ie  jego z dworami  królewskiemi.  E e  B u I I e l i n  d e  P a ­
r i s  opowiada akta d ob r o c z y n n e  i miłość ludu przyszłej  cesarzowej .  
Dz iennikom rząd owy m idzie przedewszys lkiem o wykazan ie ,  ze k rew 
angielska n ienawidzona przez  F rancuzów,  jest w małej kropli  w rodzie 
Mont i jów,  że sięga epoki  Stuar tów,  i że nie jest czysto angielską,  lecz 
szkocką,  pochodzącą od Kirkpalr ików.  Tymczasem A s s e m b l e e  N a -  
t i o n a l c  wykazała ,  jak to już napomkną ł  mój korespondency jny  kofega, 
że matka księżny Eugeni i  była córką Fi tzpat r ika ,  konsula angielskiego 
w j ednem mieście hi szpańskiem, i że córka  jej s iostry poszła za mąż za 

. Lesseps ,  byłego  konsula w Barcelonie.  Assemblee Nationale dodała,  
e siostra księżny Eugeni i ,  k tóra przez kilka lat odgrywała  rolę lionki 

paryzk ie j ,  poszła za księcia Alby.  Genealogia rodu Monti jów wiele 
dziś zajmuje Pa ry ża n .  Niektórzy uważają nawet  nie za zaletę,  lecz za 
niesławę r od u ,  że ojciec księżny Eugenii  s łużył  F ra ncy i ,  kiedy p ow in­
nością jego by ło  b r o n i ć j ń ep od le g lo śc i  swej ojczyzny,  najechanej  zdra 
dziecko przez* Napo leona  I. W s z y s c y  j ednak  uważają małżeństwo za 
fait accompli ,  k tóremu oprzeć się nic moż na ,  szczególniej ,  k iedy się ma 
nad  sobą  samowładnego pana.

Księżna Eugenia nie znajdowała  się onegdaj  na balu tuileryjskim, 
k tó ry by ł  jeszcze liczniejszym niż pierwszy,  i na k tó rym krótkie spodnie 
i pończochy by ły  pospoli tsze.  Z po w odu  małżeństwa,  bale r ządowe  z o ­
stały zawieszone Cesarz i cesa rzowa  pojadą w sobotę do Not re  Dame 
w karecie ,  w której  jechał  na koronacyą  Napo leon I.. a która polem s łu­
żyła Karo lowi X. Slub da a rcybi skup  paryzki .  P o ś l u b i ę ,  będzie obiad 
i bal w tui leryach.  Na tym balu,  publ iczność pozna poraź  p ie rwszy 
młodą cesarzową.  Mówią,  że cesarz ma zamiar  zebrać armią na placu 
m a rso w y m,  i pokazać jej cesa rzową w ubiorze  amazońskim.  Ma się 
z nią także udać na bal senacki,  r ady stanu i miejski. Księżna Eugenia 
odb ie ra  juz w pałacu elizejskim liczne hołdy  i za rzucaną jest licznego 
rodza ju  petycyami .

M o n i t o r  zaprzecza ł  wczora j ,  aby  miały nastąpić w minis teryum 
niesnaski z p o w o d u  małżeńs twa;  ale temu nie wierzcie.  Niesnaski bvły 
i ’wielkie.  Zmiana mini ste ryum jest niezawodna;  lecz nastąpi dop ie ro  po 
ślubie. Między różnemi pogłoskami  chodziła i t a , że hrabia W a le w s k i  
ma zostać ministrem spraw zagranicznych.

Mówią,  że idąc w ślady cesarza,  książę^ Napo leon ,  pp. Pielri, Che 
v reau i d ok to r  Co nn e au ,  mają się wkró tce  ożenić.

Uważal iście ,  że p. Sobrier ,  socyal i s la ,  zrobi ł  wyznanie wiary p rzy  
chylne dla cesarstwa.  Miot  p rzeciwnie ,  pozostał  n i e z ł o m n y m , i chociaż 
wygnany do  Algiery i , t rwa w dawnyc h  p rzekonaniach  republikańsko 
SOcyalistowsk ich.

Ciągłe słoty i podnoszen ie  się cen zb o ż ow yc h ,  zaczynają niepokoić 
F r a n c y ą ,  pomimo ar tykułów la  P a t r i e ,  prawiącej  O taniości życia. Są 
t acy  co mniemają biorąc p rzykład z r. 1812., że najniebezpieczniejszym 
n ieprzy jac ie lem familii napoleońskiej  są el ementa natury.  Cesa rz  za k r e ­
ślił og ro mn e  rozmiary dla działalności poko jowego  cesarstwa.  Algierya 
podzie lona  na  86  depart amentów,  ma mieć miasta tego samego imienia co

f rancuzkie ,  a które mają się budować czy to z funduszów projek towanej  
kompanii  ro t sz yIdowsk ie j , czy też z funduszów odjętych  szpitalom i to 
warzyStwom d o b r o cz yn n y m  całej F rancyi .  W y k o n a n i e  tego o lb rzy ­
miego p rojek tu ,  zależeć będzie jak każdy  spost rzega ,  od  ob ro tu  pol i ­
tyki  cesarskiej w Europie.

Anglia,  uzupełnia jąc swój  system we.wnęlrzno ob ronny ,  ma zamiar 
obrać  Birmingham za punkt  ś rodkowy,  w którym będzie sk o nc en t ro w a­
ną mil ieya,  i z którego drogi że lazne prze rzucać ją mogą na punk ta  z a ­
grożone.  S tany Z jednoczone także myślą o powiększeniu swego sysle- 
mu o b r o n n e g o ,  w zamiarze oparcia się inlerwencyi  E u r o p y  w sp raw y 
emerykańskie.

Czytal iście ar tykuł  D e b a t o  w o prowadzące j  się wojnie  cz a rnogór ­
skiej. Artykuł  ten był  w kilku punktach n iedokładny.  Lepszą pracę 
w tym względzie ogłosiła R e v u e  d c  1’ O r i e n t .  Donoszę wam z p r z y ­
j emność.ą,  że żaden Polak znajdujący się w służbie tureckiej ,  nienależy 
do wyprawy przeciw Czarnogórcom.  T u r c y a  zwlekała uregu lowanie  
pozycyi  Cz arn og ór ców  i wplątała się w wojnę  nieskończoną.  W o j s k a  
tureckie razem wzięte ,  niemając więcej nad 20,000 ludzi,  muszą popr ze ­
stać na pa cy f i ka c j i  ludów okol icznych i pła szczyzny,  i n iebędą mogły 
wkroczyć do gór ,  w któ rych dawniej  i 6(1,0(10 by ło  zamało.  Nauczona 
jednak  now ym a smutnym przykładem;  T u r c y a ,  wed le  korespondencyi  
stambulskiej  z dnia 5. t m., myśli na se ryo  o wydan iu  sprawiedl iwości  
Bułgarom z W i d y n a  i W a r n y .  Dawne ich pe t yc y e ,  w kąt może rzu-  
r zucone,  zos tały wzięte przez dzisiejsze mini steryum ^>od ścisłą rozwagę.  
Mini steryum powzięło juz kilka ważnych decyzyi .  Jeżel i  wy trwa  w swein 
dziele,  można mieć nadzieję,  że ludy słowiańskie nie stracą zupełnie  u f n o ­
ści, i że więcej będą l iczyć na sprawiedl iwość suł tańską niż na p rotekcyą 
obcy cli. L'orla zgorszyła się, że k iedy pułkownik  Roose  pełnomocnik 
angielski ,  zachęcał  ją do prędkiego p rzygnębienia  Czarnogórców,  lord 
Malmesbury nieświadomy rzeczy,  mówił  w par lamenc ie  angielskim, że 
niepodległość Czarno gó ry  była uznaną tak pod względem cywi lnym jak 
religijnym. L ew an tyń cz ycy  z Pera,  niekryją się z życzeniami dla Cz ar ­
nogórców,  praguąc rozb io ru  Turcyi ,  aby, jak mówią T urc y ,  mogli kraść 
więcej  i bezkarnie.  — Przybyc ie  Abd el Kadcra  do S tambułu ,  wystawi ło 
p.  de Lavalet te na nową n ieprzyjemność.  |*an J e  Lavalel tc chciał go 
przedstawić  suł t anowi  j ako poddanego  francuskiego,  k iedy por ta  na to 
przystać niechciala,  uważając go za muzułmanina,  a zatem poddanego  
jeżeli nie tureckiego (o sułtanskiego.

Anglia.
L o n d y n ,  30 Stycznia.  — W czoraj  także o d b y ło  się posiedzenie 

p rzy jaciół  pokoju w Manchester .  Przyję to kilka rczolucyi  moralno  filo­
zof iczno dyd ak t ycz nyc h  , i C o b d e n  był  g łównym mówcą.  Po wt órz y ł  
w k rótkości ,  co w swem najnowszem pisemku ulotncm podał  do pub l i ­
czności.  Poniżającem jest dla ludu angielskiego,  że się od kilku miesięcy 
straszyć dał jak dziecko k rzykiem;  »Franctizi  idą!« Hasło do tego wrz a ­
sku t rwożącego dano nic we Francyi  tylko w Anglii; rząd angielski wła­
śnie ludowi  st rachu napędza i naród w natężeniu u t rzymuje ,  aby  s t r on­
nictwo reformy go nie nagabalo,  i posiedzenie j edno po  drugiem bez  skutku 
mijało.  Rząd sam niema strachu przed Francuzami ;  gdyż j akżeby  mógł 
inaczej  się uniewiniać,  iż f lotę,  potężnie jszą,  aniżeli flota cała Ameryki  
północnej ,^ na morzu  śródzieninem,  bezczynny  pozos tawia ,  zkqd zale- 
d w o b y  w j ednym miesiącu na obronę  brzegów rodzinnych  z powrotem 
przybyć  mogła? Rząd angielski w tym punkcie nie jest rzeleluiejszym, 
jak k tó rykolwiek w jakiem państwie despo tycznem;  s t raszy n iep rzy ja ­
cielem "e w nę t rzn ym ,  aby nie być w domu do reform popychanym.  Jes t  
wpros t  r zeczą śmieszną i hańbiącą,  mówić o napadzie francuskim bez  p o ­
wo d u  i bez poprzedn iego  wypowiedzen ia  wojny.  W  podej rzen iu  t ako­
wego barba rzyńs twa  leży pod pewn ym względem wyzwanie  dla F ra n c u ­
zów.  Przeszło od pięciu lat ów krzyk w oj enn y  w Anglii z każdym n o ­
wym rokiem na now o p obu dza ny  bywa ;  niema teraz żadnych małżeństw 
hiszpańskich,  żadnego sporu  w Ólaha ic ie ,  niema żadnego Pi lcharda,  
a mimo tego powta rza  się o k r z y k ;  »wilk idzie! Zbrójcie się!« Jes t  to' 
istotnie man ewr  pods tępny  ze s t rony rządu a nierozsądek ł a twowie rny  
ze st rony kraju.  W e  Francyi  nikt  w wojnę n iewie rzy;  każdy obawia 
się niezgody z Anglią,  armia nawet  zyczy sobie ut r zymania pokoju.  P o ­
łożenie wieśniaka w Francy i  jest lepsze,  aniżeli w Anglii. Tam znajduje 
się ośm mil ionów właścicieli g run towych,  a żadnemu z nich ani się śniło, 
aby  w yp raw ę  rozbójniczą  przeciw Anglii przedsięwziąć.  I j akiżhv 
leż by cel tego? W  banku francuskim leży więcej złota i srebra aniżeli 
w angielskim; na towarach kosz townych także Francy i  n iezbywa;  habeas 
corpus aktem wprawdz ie  pogardzać nienależy,  ale F rancuzi  mają swój 
własny  gust po l i tyczny i powzięli  inne wy obrażen ie  o wolności  aniżeli 
Anglia W  tym duchu  przemawiał  C o b de n  przeszło godzinę.

— L o rd  Palmerston p rzvhy l  tu dzisiaj z Broadłands.
. . .  _ Hiszpania.
M ą d r y  C 25 Stycznia.  —  Mart inez de la Rosa,  którego branie się

pa t ry o ly czn e  jak iskra elektryczna p o !ityk 3m> wstrząslo, jego samego zaś 
znów mężem ludowym uczyni ło,  utracił  juz tę szybko pozyskaną p o p u ­
larność.  O d  chwili  jak zajął krzesło^wiceprezesa r ady królewskiej ,  nikt 
go juz za kandyda ta  opozycyi  n ieuwaza ,  zwłaszcza,  że ministerstwo kan­
dyda t u rę  jego za Madryt  popiera.  Zape wn e  niedostąpi  on godności  przod- 
kowania w przysz łych k o r t e z a c h .

—  Rzeczy niezawodnie ważne są w biegu. Częste p rzes tawanie p o ­
sła francuskiego z p r e z e s e m  ministerstwa na domysł  (en naprowadza 
zwłaszcza że wielka tajemnica we względzie obrad panuje.  Pog łoski
0 zamierzonym zamachu stanu znów obiegają,  i nie mało umysły  w z b u ­
rzają. Roncal i  k ryje  się więcei z zamiarami swemi,  aniżeli poprzednik  
jego;  n ieby łoby  więc mc dziwnego,  gdyby  kiedyś r ano spost rzeżono  na ­
rożniki  ulic w s t o i c y  pooblep iane nową konslytucyą.  Że wp ł yw F r a n ­
cyi p rzeważa wpływ  Angin,  z tego si? już pokazu je ,  że lord*Howdcn 
im wieczór  onc^da jszy zaprosi ł  do siebie kilkunastu p rzy wó dzc ów  opo-  
zvcyi  umia r kowane j ,  j akoto marszałka Co nchę ,  jenerała 0 ’Donnela
1 Rios Rosasa.

Położenie księży jest mimo konkorda tu  wciąż jeszcze krytyczne.



K i e d y  u r z ę d n i c y  c y w i l n i ,  tak c z y n n i  j ak  na  o d s t a w c e ,  ż o łd  swó j  w y p ł a ­
c o n y  ma j ę ,  księża ki lku d y e c e z y i  na p ł a c y  mies i ęczne j  w  miejsce  k w a r ­
ta l ne j  p op rze s t ać  musiel i .  P l eb an i  po  mias t ach go rze j  j es zcze  na tein w y ­
c h o d z ą ,  aniżel i  po  w s i a ch ,  g d y ż  ci raz  po  r az  od  par a f i an  ma l e  p o d a ­
r u n k i  w p r zedm io t ac h  do  życ ia  p o t r z e b n y c h  dost ają .

—  C u d z o z i e m c y ,  ch cą c y  na p r zy s z ł o ść  po  Hiszpani i  p od ró ż o w a ć ,  
mogą  to j e d y n i e  za p a sz p o r t e m  h i s zpańsk im u c z y n i ć ,  k tó r y  na g r an i cy  
za  10 fr.  w y d a w a n y  b y w a .  P a s z p o r t y  w y s t a w i o n e  i widy mow au e  p r z ez  
p o s ł ó w  i k on su ló w  n iema ją  od t ąd  żadne j  ważności .

— D y m i s y o n o w a n y  mini s t er  f i nansów,  Ar i s t i zaba l ,  z a m i a n o w a n y  z o ­
stał  p r z ez  k ró l o w ą  d y r e k t o r e m  komisyi  d łu g ó w .

—  Zmiana  za łogi  w o j s k o w e j  wciąż  się j es zcze  o d b y w a ;  co dz i e n n i e  
p r a w ie  p r z y c h o d z ą  św ieże  oddz i a ły ,  a da w n i e j s z e  w miar ę  t ego u s t ęp u j ą ;  
P u  e r  t a  d e l  S o l  m n i e m a ,  i e  się to dz ie j e  n ie  bez zamiaru .

9 Wiochy.
W e n e t y a ,  d. 18. S t ycz n i a  —  K a r n a w a ł  zaczął  się u nas  j edy ' n i e  

w k a l e n d a r z u ;  n i eokaz u j e  nik t  do t ąd  o c h o ty  d o  tańca  ani  m a s e k ,  k tó r e  
z w y k l e  ka rn a w a ł  weneck i  lak s ł y n n y m  czyn i ł y .  Ale  p o d o b n i e  jak z a ­
b a w y ,  tak i hande l  naszego  mias t a mo r s k i eg o  idzie s ł a bo  i op iesza l e .  
Ż a d n e  p r ze s y łk i  zn acz ne  t o w a r ó w  n i e . n nd cho dz ą , in l e r csa  pap i e r ami  pu-  
b l i c znemi  się n i e o d b y w a j ą ,  na jm n ie j s zego  o b j a w u  du ch a  sp ek u l a c y jn e g o  
n iewidać .

Sztvaicat'ya .
B e r n ,  d.  27.  S tyczn i a .  — B ad a  k a u t o na ln a  Bazyle i  pos t anowi ł a ,  

ab y  ki l ku od  dawn ie j s z ego  czasu  o s i ad łym ż y d o m  na p o b y t  da l s z y  p o ­
zw o l i ć ,  a le  w e  wz g l ędz i e  późn ie j  p r z y b y ł y c h  w y t r w a ć  p r z y  uch w a le  
wy da l a j ą ce j

Z S z w a j c a r y i  piszą p o d  dn i em 25go  S ty cz n i a :  w e d łu g  n o w y c h  
u s t aw w o j s k o w y c h  w Sc ha f fh aus en  musi  każd y ,  choć  na j u bo żs z y ,  b ro ń  
d o  s ł u ż b y  w o j sk o w e j  na kosz t  swó j  sp r aw ić ,  a jeżel i  l ego  u cz y n i ć  nie-  
m o ż e ,  w te d y  gmina  za n iego za łożyć  p o w i n n a ,  on  zaś  d op ók i  ko sz t ów  
tych  n i e p o w r ó c i ,  u w a ż a n y  będz i e  n i e j ako  za p ob i e r a j ą c e g o  j a łmużnę ,  
a n a w e t  n i e w o ln o  mu  się ż en ić  d op ók i  się z d ług u  n ieoczyśc i .  K w o t a  
o k u p u ,  k tó r ą  u w o l n i o n y  o d  s ł u żb y  w o j s k o w e j  z p o w o d u  u łom noś c i  d u ­
c h o w e j  i c ie le sne j  i t. p. z ap ł ac ić  mus i ,  u s t a n o w i o n ą  jes t  na 20  d o  800  
f r an k ów .

Z  n a d  j e z i o r a  Z u r i c h ,  d 26.  S tycz n i a .  — Nare szc i e  zima do 
na s  z aw i t a ł a ,  od  dnia  18,  ale tak ł a g o d n a ,  że od  s ł ońca  w godz inac h  p o ­
ł u d n i o w y c h  śnieg po w inn i ca ch  i ł anach na szy ch  n i k n i e ; n i e s p o d z i e w a m y  
się tu j uż  m r o z ó w ,  co w ięce j ,  c i e s zy m y  się na na dc h o d z ą c ą  rych ł ą  w i o ­
snę.  Ale w  tym ro k u  m am y  j eszcze  zup e łn i e  w y ł ą c z n y  p o w ó d  t ego  ż y ­
czenia]: ko le j e  ze lnzne  właśni e  c zekaj ą  t y lk o  na c iepl ejs zą  p o r ę ,  a nie 
zw ło c zn i e  na roz m a i ty c h  pu nk t a ch  S z w a jc a ry i  p r a ce  o k o ł o  nich r ó w n o  
cześui e  r oz po cz ąć  się mają.

A aslrya .
—  Mias to  F r i e d l a nd  w  C z e c h a c h ,  s i edz iba  W a l l e n s l e i n ó w ,  D u x ów  

i Ga l l a s ów  w znaczne j  części  zgo rza ło  w  dn iu  21.  S t y c z n i a ,  mi ino gor l i ­
w eg o  r a t u n k u  mi e j s co we go  i z oko li c .  P o ż a r  t rwa ł  p r z ez  dz ień  ca ły ,  
a p o w s t a ł  w s t odo le  pe łne j  z b o ż a  S z k o d y  są z n a c z n e ,  b o  n ie  zdo ł a n o  
p r a w ie  nic z ognia  w y n ie ś ć ;  a le  p i e r w s z e  p o t r z e b y  w  j ad l e  i odz ieżv ,  
z amo ż n i  m ie szk ań cy  f a b r y c z n y c h  mias t  t ego  zaką tka  C z e c h  na tychmias t  
po k ry l i .  Z a m e k  nic uc ierpia ł  od  ognia .  O k o ł o  100 z a b u d o w a ń  zgo rza ło .

—  Dziś  w ie c z o re m  w y j e żd ż a  z tu t e j szego ro s y j sk i ego  pose l s twa  ku -  
r y e r  z depe sza m i  do  P e t e r s bu rg a .  D e p e s z e  są j ak  p o w ia d a j ą ,  ważne,  
i o d n o s z ą  się d o  s p r a w y  C z a r n o g ó r c ó w .  W i a d o m o ś c i  p r y w a t n e  i u r z ę ­
d o w e  są os t a tnim do t ąd  p r z y c h y l n e .  Na p r z y p a d e k  u p o r u  ze s t r o n y  
T u r c y i ,  zda je  s ię,  że  A u s l r ya  i R o s y a  o t w a r c i e  wys tąp i .  O d  d w ó c h  dni  
krąży* tu p o p ł o s k a ,  że  w o j sk a  ro sy j sk i e  o d e b r a ł y  j uż  ro z k a z  posu n i ęc i a  
się ku g r an i com Mołdawi i .

P o d łu g  o s t a tni ch  w ia d o m o ś c t  z Be r l i na ,  z aw ar c i e  t r ak t a tu  h a n d l o w o  
ce lnego  z A u s l r y ą ,  ma  nas tąpić  w ł ych  dni ach.  Pan de  Bruc k  i pan  
P o m r n e r  d ’E sc h e  zgodzi l i  się już p r aw ic  na wszys t k i e  pt inkta.  T ra k t a t  
t a k o w y  ina ,n je ę du ch  p r o t e k c y i  c e lne j ,  w n i o s k o w a n e j  z z a s t r zeżen i em  
w o ln oś c i  zw o l n i e n i a  ce ł  i n a w e t  po ł ącz en i a  się w związek  ce l ny  o g ó l ny  
po  j ego u p l y n i e n i u ,  to jest  po  12 lecicch.  Na  t e r az  d a w n y  Zo l l ver e in  
pozos t a j e  p r z y  życiu.

W c z o r a j  boga ty  w d o w i e c  mi łośnik  s t a ro ży t no śc i  i sz l uk p i ę kn yc h  i td.  
h r  E d .  Z.-., d aw a ł  pyszną  t ań cu j ącą  w iecz e r z ę  d la  p a n n y  Taghon t .

, -R tlaU eya.
K r a k o w ,  o. zo.  s t y c z n i a . — Don ie s i en i a  ze s t r y j sk i ego  z p i e r ws zyc h  

dni  b ieżącego  miesiąca p r ze r aża j ą  poża rami .  W 7 p rzec i ągu  dni  14 w 7 
mie j s cach  ognie.  H urn i  zgo rza ł  f o lw a r k  d w o r s k i ,  w  P o d h o r c a c h
ki lka c ha łu p  z z ag ro d am i ,  w D u l i ba c h ,  L u b i e ń ca ch  i I w a n ó w c e  pop a l i ł y  
się k a r c zm y ,  w S l r z a ł k ow ie  p i o b o s t w o  i b u d y n k i  go sp o da r s k i e ,  w De r -  
s z o w ie  cha łu pa  chłopska .  O g n ie  te ws zys tk i e  wzni eca j ą  się wszędz ie  
w  n o c y  k i edy  b u r z a ,  z awsze  o d  w ia t ru  i w mie js ach  dla p r z y p a d k u  n i e ­
d o s t ę p n y c h ;  wsze lk i e  są za tćm p o z o r y ,  że tu w y r a ź n i e  z łość  s ąs iedzka 
się p r z y cz y n i a .  W' S t r za łk o w ie  spal i ł  się dach  na p r o b o s t w i e ,  r z e czy  
u r a t o w a n o  i z ł o ż o n o  w b u d y n k a c h  g o sp o d a r sk i c h ;  a le  mimo  wszelkiej  
o s t rożnośc i  jak z w y k l e  gdzie  już nieszczę śc i e  b y ł o  p r ze s t ro g ą ,  palą  się 
w t y d z i e ń  po t em i te b u d y n k i  gosp oda r s k i e  i r z e c z y  p r z e d  t y go dn i e m  
u r a t o w a n e ,  p r zy l e tn  o b o r a ,  b y d ł o ,  s t odoł a  i całe g u m n o  z z asobami .  
O s t r e  ś l edz two  w y k r y ł o  już  bl i ższe  poszlaki  sp r aw c ów .  W  P o d h o r c a c h  
d z i ew k a  j ed na  w yd a ł a  w ła sn eg o  o j c a ;  w I w a n ó w c e ,  L u b i e d c a r h  j uż  ma 
zw ie r z c h n o ś ć  na o ku  t y c h ,  co  się odgrażal i  z azdrości ą  i n ienawi śc i ą ,  że 
się s z y n k a r z o w i  k a r c zm a  w iod ł a .  (O z . )

A m eryka . , ,
N o w y  J o r k ,  15. S tyczn i a .  — N e w  J o r k  H e r a l d  zamieści ł  d e ­

p e s z e  t e l eg r af i c zne  z W a s h i n g l o n u ,  k tó r e  p o w i a d a j ą :  d o w ia d u j e m y  się 
z ź r ó d ł a  ba rd z o  do b re g o ,  że  r z ąd  b razy l i j sk i  daw n ie j s ze m u  a m b a s a d o r o ­
wi na sze m u  w Rio ,  D a w i d o w i  T o d  z O h io ,  n a d e r  wa żn e  wnioski  h a n ­
d l o w e  uczyn i ł .  R zą d  nasz  t ak o w e  od rzuc i ł .  W t e d y  b o w ie m  statki  a n ­
gielskie w  s t r onach  l am tych  k r ąż ące  i na  nad  ok rę t ami  hande l  n i e w o l n i ­
cz y  p r o w a d z ą c e m i  c z u w a j ąc e  p od c i ą gn ę ły  ca ły  br azy l i j sk i  ha n de l  nad

b rz e ż n y  p o d  emba rgo ,  tak iż c e s a r z  p o s ł o w i  T o d  z ro b i ł  w n io se k ,  iż S t a ­
nom Z je d n o c z o n y m  udziel ić chce  wsz e lk i e  ko rzyśc i  b razy l i j sk i ego  h a n ­
dlu n a d b r z e ż n e g o  na rów n i  z p o d d a n y m i  b razy l i j sk imi  —  z*a tern j e dy nem  
w y n a g r o d z e n i e m ,  iż nad  brzegi em flaga p o w m w a ć  b ęd z i e ,  k tó r a b y  h a n ­
del  n a d b r z e ż n y  od  o w e g o  w ieczne go  t r ap i en i a  z as ł an i a ł a ,  k tó r e  jes t  n a ­
s t ęp s twem na iu r a ln em  p r ze z  ok rę ty  angiel skie  w y k o n y w a n e g o  p r a w a  
p rze t r zą san i a  i kon f i ska ty .  L u b o  W e b s t e r  zw aża j ąc  n a  ko rzy śc i  o g ro m n e  
dla  am er y ka ń sk i e j  żegli  mor sk i e j  nad  brzegami  o w e g o  ż yz n eg o ,  t y s iączne -  
mi r zekami  p o p r z e r z y n a n e g o ,  c e s a r s t w a ,  b a r d zo  chę tn i e  p r z y s t a ć  chcia ł  
na p ro j ek t  po da n y ,  p r e z y d e n t  j e d na k  oba wi a ł  się n a d t o  t ego ‘ zaw ik ł an e -  
go so ju szu  i pog a rd z i ł  o f i a rami  l iberalnemu Brazyli i .  P o l i t y k a  taka  z g a ­
dza  się zupe łn i e  z c h a r ak t e r e m  nas zego  w y d z i a łu  zag ran i cznego .  Sgdzi
my w ięc ,  że w p o g ło sce  ow ej  znajduje się coś p raw dy  N ieza w o d n ie
senat  p r zy jm ie  u ch w a lę ,  aby ,  po  p r z yz w o i f e m  w y p o w i e d z e n iu ,  u k ł a d
szk o d l iw y  C l e y l o n a  B t i lwera  zn i e s ion y  z o s t a ł   So u l e  w ys t ą p i  w e
w to re k  z m o w ą  p r z y g o t o w a n ą  o s t o su nk ac h  na s zyc h  do  Kuby  i H i s z p a ­
n i i . W s p o m n i a n o  p r z ed  cza sem n i e d a w n y m ,  że z Anglii  p r z y s ł an o  
p ro j e k t  u k ł ad u  w e  w zg l ęd z i e  r y b o l ó s t w a .  P r z e d  ko ńc e m  miesiąca tego 
n ie spodz i ewa ją  się go n a p o w r ó t .  P o z o r n e  p r a w a  w ła snośc i  kompani i  z a ­
toki H ud so n  są w nim w y p u s z c z o n e .  J e d u a k  p r o j e k t  ó w  p r z y z n a j e  an ­
gielskim ok rę t o m  ko lo n i a ln y m  ko rzy śc i  t ak  p r z e w a ż n e ,  że  n i ewie lk i e  są 
widoki  aby w  sen ac i e  p r ze s zed ł .

Kronika miejscowa.
I o z u a n , dnia  3. Lu t ego .  Dz ienn ik  a u s t ry ac k i  C z a s  w y c h o ­

dzący  w K r a k o w i e ,  c zyn i  G a z .  W .  Ks .  P o z n  z a r z u t ,  że  n i eumieszcza  
w całości  t y tu łu  t ego  d z i e n n i ka ,  k i ed y  w y j m u j e  jaki  z n i ego  a r t ykuł .  
Z a r z u t  len jest  n i e uz a sa d n i o ny ,  g d y ż  p r z e d  k o re s p o n d e n e y a m i  wy j ę t e m i  
z i n n yc h  d z i e nn i k ów  z aw sz e  jest  p r z y t o c z o n e  z niej  ź r ó d ł o ,  t ak 
jak to c zyn i ą  wszy s tk i e  dz i ennik i  z a g r an i c zn e ,  a n a w e t  sam C z a s .  
N iemasz  n u m e r u  C z a s u ,  w k tó r y in b y  w y ję t e  w nim a r t y k u ł y  z W a r ­
s z a w y ,  L w o w a ,  Po z n a n i a  n i e b y ł y  p j d p i s v w a n e  gło skami  D. W .  — 
K.  W .  —  G.  L. ,  j a k o b y  k o r e s p o n d e n t ó w  naz w i sk am i ,  t y m cz as em  zn a ­
cz y ć  o n e  mają Dz i e nn ik  w a r sz aw sk i ,  K u r i e r  wa r sza ws k i  i t. d.  z k t ó r ych  
C z a s  i w f c l e lo na ch  i t ekści e  cho jn i c  ko rzys t a .  Dziwi  się dalej  C z a s  
cze m u  go nie t r zy m a j ą  w  wie lk i em ks i ęs tw ie  po znańsk i em.  P r z y c h y l ­
no ść  d la  s i ebie  s t raci ł  C z a s  n ie  dziś ,  n i e w c z o r a ,  a le  za życia  j es zcze  
G a z e ly  po l sk i e j ,  Dz i enn ika  po l s k i e go ,  G o ń c a  po ls a iego  w wie/, ks. po-  
znańsk i em.  Na p ró żn o  e g z o r c y z m o w a / y  go tc p i sma,  d iabł a z n iego w y ­
pędz i ć  n i e m o g ły ,  j ak i e go ,  to si iinti ieii ie,  jeżel i  pos i a da  jakie C z a s ,  
p o w i n n o  uui powiedz i eć .  N iech  nie  p y t a  u o k i e n ,  j ak  w y g n a n y  
z d o m u  l a n de c i a r z ,  c z e m u  od e m u i e  n ie  kupu j ec i e .  G ło s  p u b l i c z ny  
juz na to dos t a t ec zn i e  j e m u  o d p o w i e d z i a ł  i u w a ż a m y  za r zecz  z b y ­
teczną  ca łe  szer eg i  g r z e c h ó w  w y l i c za ć  C z a s o w i .  Z  takimi  k ró t k o  się 
k o ń c z y .........

—  Ze  sp r a w  o d s ą d z o n y c h  na  sądzi e  t u t e j s zym p rz ys i ęg łyc h  j e dn a  
g łówn ie j  na dn iu  o n e g d a j s z y m  zaj ę ł a  uw agę  pub l i c zną .  Rz eź n i k  Sz rnul  
J a s t r o w  z R y c z y w o l a  s t aną ł  o s k a r żo n y  o ciężkie  u sz k o d z e n i e  c z łowieka ,  
a sy n  j ego 17 letni  W o l f f  J a s t r o w ,  o udz i a ł  w t ym w y s t ęp ku .  R ze cz  się 
tak miała.  N a  d n iu  3go  L i s t op ada  1852,  udal i  się ob a j  o sk a r żen i  do  wsi  
S c h r o l h a u s  p o  s k o p y .  Sz mu l  t a r g o w a ł  się o  nie  z o w c z a r z e m  S am ue l e m  
T o r n e m ,  t y m cza sem  n a d s z e d ł  i nny  ży d  Le i ze r  Mi nd e  z R y c z y w o ł a  i r ó ­
w n i e  pocz ą ł  s k o p y  t a rgować .  Z t ąd  wszczę ł a  się w ie lka  k łó tn i a  po m i ę ­
d zy  t a rgu j ącymi  ż y da m i ,  od s ł ó w  p rz y s z ło  do  b i tw y ,  lak że  o w c z a r z  
z n u d z o n y  k łó tn i ą  i b i twą  za m k n ą ł  o w cz a r n i ą  i ud a ł  się do  mieszkani a .  
Ż yd z i  za  nim i z n ów  kłó tn i e  i cha l a sy  wszczęl i .  O w c z a r z  m ó w i ł ,  ż e b y  
sob i e  poszl i .  T y m c z a s e m  nadesz ł a  żona  L e i z e r a ,  n io sąc  w miechu  mię so  
na  sp r zed aż .  S z m u l  J a s t r o w  posi ęgną ł  się do  mie cha ,  chcąc  go je j  w y ­
d rzeć  i z a d e n u n c i o w a ć ,  p o n i e w a ż  d o  han d lu  mięsem niemiał a u p o w a ­
żn ieni a  od  w ła d z y .  L e i z e r  Mi nde  n i e po zw o l i ł  na to i z tąd  wsz czę ł a  się 
z n ó w  wie lka k łótnia  i b i j a t yka  w  sieni.  K i e d y  tak sob i e  w y d z i e r a j ą  miech 
z m i ę se m ,  S z m u l  J a s t r o w  nach y l a  się i g ry z i e  pa l ce  M m d e g o ,  a W o l f f  
J a s t r o w  p r z y t r z y m u j e  o s t a tn i ego  z tyłu.  VV sku t ek  tego p r z y d a ł  się 
og ień  p i ek i e lny  i Mi nde  u t r ac i ł  kilka c z ł o n k ó w  u pa l ca  p rze j ę t ego zębami .  
Dr .  VVjland o św ia dc zy ł ,  z a p y t a n y  o  zda n i e ,  że  Minde  n i eby łb y  ut r ac i ł  
p a l c a ,  g d y b y  w cześn i e  p o ra dz i ł  się j ak i ego  l ekar za .  O s k a r ż o n y  S zm ul  
J a s t r o w  tw i e r dz i ,  że n ie  ug ry z ł  w pa l ec  Mindego  i s ądz i ,  że go pies 
wielki  r z eźn i czy  u g r y z ł ,  z k t ó r y m  p rzys zed ł .  M in de  zap rzecza  t emu  
i tw ie rdz i ,  że  Szm u l  J a s t r o w  p o  d o k o n a n iu  c z y n u  zap ł ac i ł  4 t a l a ry  żon ie  
M i n d e g o ,  a b y  r zec z  za łagodzić .  S ą d  p r zy s i ęg ły ch  p o  przy jęc iu  d o w o ­
d ó w  uzn a j e  n i ew inn ym i  obu  o s k a r ż o n y c h ,  bo  n ie  okaza ło  się,  a b y  ob a j  
z z a mi a r e m uszkodzi l i  Mindego .

Nowy zapis na korzyść języka i  literatury polskiej.
J e że l i  k tó r e  z n o w s z y c h  zda rz eń  go d n e  jest  z a j ą ć  p r ze d e w sz y s t k i e m  

uw ag ę  świat ł e j  p ub l i h zno śc i ,  t o ć  n i ez a wo d n i e  to ,  k tór e  b e z p o ś r e d n i o  j ę ­
z y k a  i l i t e r a tury  o j czys t e j  t y czy  się,  a jest  w  swoim ro d z a j u  tak p iękne ,  
iż k r z y w d ę  w y rz ąd z i l i b y ś m y  n as zy m  czyt e lnikom,  g d y b y ś m y  d łuże j  o  n iem 
milczel i .  W id z i e l i śm y  już  w cza sach  n i e d a w n y c h ,  iz mimo  dość  cz ę s t ych  
ska rg  na o b o j ę t n o ś ć  tak w sp r aw i e  o ś  w i a t y  p 0 w s  z e c h n  e j , j a ko  też 
w  s zczególnośc i  w u p ra w ie  j ę z y ka  i p i śmienni ctwa  o j c z y s t e g o ,  są j e dn ak  
w łon i e  n a r o d u  i chęci  z acne  i g o to w ość  do  z n a k o m i t y c h  of i ar  i po św ię ­
ceń  czyna mi  u d o w o d n i o n a .  T ak im  p o s t ę p o w a n i o m  p o j e d y n c z y c h  ludzi  
na l eż y  p r z ed ew sz y s t k i e m  sp ra w ie d l iw e ,  w o l n e  od  wsze lk i ch  p o d e j r z e ń  
i d w u z n a c z n y c h  w y k ł a d ó w  uznan i e  ze  s t r o n y  o g ó ł u ,  b o  t ym  j e d yn i e  
s p o s o b e m  p o p ę d  ku cz y no m  sz l a c h e tn y m  w  na ro d z i e  n ie  t y lk o  nieus ta-  
w ać .  ale o w sz em  wzmagać  się będz i e .  D o  taki ch  c z y n ó w  za l i c zam y  za ­
pis śp. J ę d r z e j a  Z a l c h o c k i e g o , k t ó r y  w  r. 1846.  t e s ta m en tem  na u tr z y m a ­
nie 50  u cz n ió w  z na j uboższe j  sz l ach ty ,  d o c h o d y  z d ó b r  s w y c h  ziemskich 
p r z e z n a c z y ł ,  tudz i eż  zapis  J a n a  S t a n i s ł aw a  T u c z y ń sk i e g o ,  k tó r y  j ak ko l ­
wiek ze  s t r o n y  w y k o n a w c y  t e s t am en tu  u legł  n i e p r z y c h y ln e m u  w y k ł a ­
d o w i ,  mam y  j e d na k  n ad z i e j ę ,  że  w  sw o im  czas ie  w y d a  błogi e ow oce .  
Zap i s ,  o k tó r y m  m a m y  dz i ś  m ó w ić ,  p o ch od z i  o d  K u n ig u n d y  z F i l i po ­
w i c z ó w  Brześc iańsk ie j .  Z a c n a  ta o b y w a t e l k a ,  p r ze d  kilką t ygodn i ami
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zmar ła ,  zostawiła testament  we L w o w i e  dnia 13. Sierpnia r. 1852. s p o ­
rządzony.  W  nim między rozmaitemi dobrocz ynn emi  zapisami,  miano­
wicie po legacie tysiąca z łotych reńskich na b iedną wdowę  i dzieci osie- 
rocia ł e,  czylainy s łowa nas tępujące:

d. »Mowa i l i teratura polska dzisiaj niestety należy t a k ie  do sierot 
najniesprawiedl iwiej  p r ześ ladowanych ,  chrześciańskim prze to  jest o b o ­
wiązkiem każdej polskiej duszy  i o niej pamiętać na łożu śmiertelnem : 
dla tego dla młodzieńca oddającego się z zamiłowaniem polskiej l i tera­
tu rze ,  leguję tysiąc z łotych reńskich monetą konw. ,  zos tawując w yb ór  
osoby  i p rzyznanie tego legatu egzekutorowi  testamentu.

„ N a  u trzymanie  jednego  ubogiego ucznia w na uko w ym  zakładzie 
ag ronomicznym,  zawiadowanym przez  k ra jowe  towarz ys two  rolnicze,  
p rzeznaczam tysiąc złotych reńskich monetą konw. ,  pod  tym atoli w a ­
runkiem,  ażeby  nauki agronomiczne w tym zakładzie w  j ęzyku  polskim 
b y ł y  w y k ła d a n e ;  pod tym warunk iem fundusz len wiecznie t rwałym 
mieć chc ę ,  i wyb ór  ucznia,  mającego się kształcić w tym na u ko w ym  z a ­
kładzie zostawiam woli egzekutora  lego testamentu lub jego zastępców.

» P o  trzecie. — Na w ypa de k  g d y b y  po mojej śmierci n iebyło p rz y  
życiu najbliższych moich k rewn ych ,  k tórych jak wyżej  w punkcie d r u ­
gim za moich spadkob ie rców ustanawiam:  cały mój majątek po  zaspoko 
jeniu pocz yn i ony ch  tu wyże j  legatów pozos tały ,  przeznaczam na fun­
dusz ut rzymania ubogich uczniów w wymienionym powyże j  zakładzie 
ag rouomicznym,  z tym samym n ie odzownym w a r u n k ie m ,  ażeby  nauki 
w tym zakładzie w na r odo w ym  języku  polskim b y ł y  wykładane.  E g z e ­
ku to r  testamentu lub jego zastępca oznaczy ilość uczniów na tym f u n d u ­
szu u t rzymać się mających.  W y b ó r  uczniów równie  zawsze od woli 
egzekutora testamentu lub jego zastępcy b e z w a r u n k o w o  zależeć będzie.

„Po  czwar te  Za egzekutora  tes tamentu przeznaczam W .  Franciszka 
Leszczyńskiago. .  . «

Nie będziemy się tu rozwodzi l i  z pochwałami  tego zapisu.  T a k  szla­
che tny  czyn przez  samo podanie  go do wiadomości  publ icznej  najsilniej 
sam za sobą przemawia.  Atoli każdego jest obowiązkiem przyczyniać  się 
ku  t em u,  iżby zacne chęci w narodzie ku dobr u  publ icznemu sk ie rowa­
ne ,  żadną razą nierozmija ly się z swym celem,  lecz jak najobfi tszy plon 
w skutku swoim przynosi ły.  O tó ż  w tym ostatnim względzie chcemy 
z naszej  s t r ony  podać  kilka uwag  pod  sąd powszechny .

Zapi sy tu wymienione są dwojak iego rodza ju :  jedna ich część tyczy 
się młodzieży,  k tó raby  się w szkołach agronomicznych kształcąc krajowi 
ro ln icznemu,  a pod  wzg lędem rolnictwa i p rzemys łu  na nader  niskim 
stopniu s tojącemu,  co raz  zdatnie jszych gospodarzy  i techników dos ar- 
czała. — Druga część do tyczy  samej li teratury,  p rzeznaczona będąc dla 
młodz ieńca ,  k tó ry by  się jej z zamiłowaniem oddawał .  C o  do pierwszego 
rodzaju zapisów niemamy tu nic do  powiedzenia.  Zawód  techniczny 
agronoma,  zwłaszcza u nas gdzie ich dotąd tak ma ło ,  nastręcza z ł a tw o­
ścią dosta t eczny sposób u trzymania się tym,  k tó r zy  się mu poświęcają,  
a p rze to  jest  w stanie dodawa ć  im ciągłego bodźca  do  coraz  większego 
w  nim doskona len ia  się. Pomoc t edy materyalna w formie s ty pe ndy ów  
dła do br ze  uczącej  się w zakładach agronomicznych  młodz ieży niesiona, 
osiąga tu najczęściej  cel swój  zupełnie.  Przec iwnie  ma się r zecz z litera- 
turą.  C z y  w najściślojszern, czy w obszerniejszeni  znaczeniu weźmie-  
my,  nie daje ona bynajmniej  stałego i dosta tecznego sposobu ut rzymania 
i dać nie może tam,  gdzie jak u nas czytanie tak mało jeszcze stało się 
po t rze bą  konieczną nawet  w klasie narodu  najoświeceńszej ;  gdzie książka 
powszechn ie  niemal uważana jest za rzecz zby tkową O w o ż  młodzieniec 
na po le  l i t eratury ws tępujący  nie oblicza zwyk le  sił własnych,  nie r o z ­
trząsa bynajmniej  tysiącznych zawad  i t rudności ,  które mu się w dalszej 
d rod ze  nastręczą.  C h o ć by  więc pierwsze usi łowanie jego na tern polu, 
n aw e t  sku tek  pomyślny uw ieńczy ł ,  porzuca  go jednak najczęściej po 
p ie rwszem rozcza rowaniu,  bo na niein ani dosta tecznego środka u t rzy ­
mania się nic znachodzi  ani tego po w abu  i ł atwości ,  jak mu je młodz ień­

cza wyobraźnia  wystawiała.  —  W  takim stanie r zeczy ba rdzo  ł a two być 
może,  iż zapisy ostatniego rodza ju,  mimo najpoczciwszych chęci tak te- 
statora jako  i w yk ona w cy  woli ostatniej zos ta łyby  chybione  i be zs ku­
teczne.  Zasz łoby to wtedy,  gdy b y  tych,  k tórzy  język o jczysty  d o sko ­
nalić i l i teraturę wzbogacać mają,  szukano koniecznie między młodz ień­
cami wstępującymi w len zawód lub nawet między  dziećmi me todą H e r o ­
dową.  Nie zbyt  d a w n o ,  k iedy to u nas by ło  modą obnosić się z teką 
p rojektów,  które na zawsze w tece pozostały,  i lekroć by ła  mo wa  o n au ­
kowej  pomocy,  uderzał  z gęsta o nasze uszy ów szumnobrzmiący  frazes:  
u w y w o ły w a ć  taleula z mas l u d u . « Takie wiat rem nadziane f razesy zo ­
s t awmy dla  f anfaronujących war togłowów.  W  kraju ubogim we  wszel ­
kiego rodza ju pomoc e ,  a więc i w n au kow e  pomoce  i i ns tytucye ,  p o ­
trzebna jest wielka oględność na to ,  i żby  każdy  grosz na ten cel p rz e ­
znaczony  przynosi ł  rzeczywiste pożytki .  O b y w a te l  więc ,  co skromnie a 
w pokorze  ducha zechce oddzielić cząstkę ciężko zapracowanego  grosza 
na rzecz publ iczną,  na wsparcie l i t eratury na rodowej ,  nie będzie zapewne  
szukał koniecznie zdolności  tam, gdzie się one nie ob jawi ły  lub ob jawi ły  
tak,  iż w miejscu zd rowego  ziarna znaleźć w nich można z czasem ł u ­
pinkę.  Nie będz ie ,  mówimy,  szukać ich w ten spo sób ,  bo mu zależy na 
tein, iżby nie zmarnował  tego co ciężko zapracował.  Ale skieruje się ku  
talentom ud o w o dn io ny m  i rzeczywistej  zas łudze,  a udziela jąc im p o m o ­
cy m a le r y a l n e j , p o ł o ż y ł o  jako warunek kon ieczny:  iż chce aby  ona 
była niejako nagrodą p rac y  nowo na polu nauk przedsięwziętej  lub św ie ­
tniej,  n iżby to bez  niej być mogło,  dokonanej .  O t o  jest spo sób ,  w e ­
dług nas najpraktyczniej szy  wspierania skutecznego l i t eratury ojczystej  
i wpływania  na wydoskonalenie języka.  — T y m  sposobem wzros t  jej, 
wzrost  oświaty ogólnej  w narodzie,  a z nią i moralna jego potęga mię­
dzy innemi narodami zostanie zapewnioną ;  gdy przec iwnie  drogi wyżej  
przez nas napomknione zwykle  zawodzą.  Zalecając len sposób  p o m a ­
gania pos tępowi  oświaty możemy się powołać na przyk ład u jednego 
z najświat lejszych na rodó w prak tykowany .  W e F  r a n c y i  przez bardzo  
długi czas wspie rano  nauki i kunszta sposobem ty m .  iż szukano niejako 
geniuszów między  dziećmi:  a doświadczenie pok aza ło ,  iż skutki  ani ło ­
żon ym ze s t r o n y ' B u r b o n ó w  staraniom,  ani nak ładom ogromnym nieod-  
powiadały.  Nauczony tein Ludwik Filip obrał  ku temuż celowi sposób 
ostatni ,  a F r a n c y  a zawdzięcza mu mnóstwo ze swoich arcydzieł  lak 
w naukach  jak i umniclwie.

C.o do samego j ednakże zapisu Ru n e g u n d y  z F il ipowiczów Brze-  
ścianskiej na korzyść l i teraiury polskiej  z rob ionego ,  k tóry nam do w y ­
nurzenia tych ki lku uwag podał  sposobność ,  można być zupełnie  sp o ­
ko jnym,  iż sz lachetnego celu przez tes tatorkę zamie rzonego nie chybi .  
W y k o n a n i e  bowiem jego powie rzyła  ona świat łemu mężowi ,  który sam 
ważnością i po trzebą  czynów zacnych przejęty,  naj stosowniej  zarządzić 
niemi potrafi.  J a k o ż  nie tylko się spodz iewamy,  ale pewni  jesteśmy, źe 
zrobi  w y bó r  jak najlepszy,  i wywiąże się zaszczytnie z położonego  w nim 
przez tes ta torkę zaufania.  Au. B. (z D. L.)

Przybyli do Poznania dnia .30. Stycznia.
B A Z A R :  Mierosławski i  Skąpego , Niegolewski z Niegolewa.
HUSCHA HOTEL RZYMSKI: Góppert z Jarocina, Brechs z Skoków.
POI) CZARNYM ORŁEM: Dobiejcnski z Piotrowa, Fraygang z Podarzewa. 
HOTEL D R E Z D E Ń SK I: Czapski z Gniezna, Miinch Z łlohonhnrga.
HOTEL R ZY M SK I: Smudzinski z Kamieńca; Szmitt z N  owej wsi.
HOTEL PAR YSK I: Moszczeński i Binkowski z W ydzierzcw ic , Johannes

z Dziekanowic, Czapski z Knchar, Rudnicki z Wziącliowa.
HOTEL W IE D E Ń S K I: Moszczeński z Workowa.
POD BIAŁYM O R Ł E M : Schneider z Pity
POD TRZEMA LILIAMI: Ellebrocht z Mogilna; Muselbcrg z Ostrowa;

Merdaszewski z Boruszyna.
W  ui i e s z k a n i u  p r y  w a t  n e m :  Z a b o l in sk a  z Pniew, u lica  Fryderyków ska

Nr. 32.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Miasto tulajsze życzy  sobie ,  aby w niem nie- 

bawnie  osiadł  lekarz,  któ remu,  a by  zapewnić 
pewniejszą egzyslcncyą ,  płacić będzie kassa ka- 
melaryjna roczną r r m u n e r a r y ą  w ilości 100 Tal. 
za leczenie bezpła tne ubogich

P a n o w i e  l ekar ze  i c h i r u r go w ie  I. k lassy ,  k t ó ­
rych  t o  d o ty c z ę ,  zechcą  się w k r ó t c e  d o  p o d p i ­
s anego  Mag i s t r a tu  ł askawie  zgłosić.

Sulmie rzyce ,  dnia 20. Stycznia 1853.
  M a g i s t r a t .

S P R / E D A Z  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w P i l e .

Nieruchomość  m ł y ń s k a ,  należąca F r a n c i ­
s z k o w i  H e n r y k o w i  R u d l o f f ,  i małżonce 
ego F r y d e r y c e  E m i l i i  L u d w i n i e z domu 
F i r t e  1, nazwana  « H a m m e r - M i i h l e , « wraz 
ł ka rczmą ,  sądownie  oszacowana na 24,383 
rai .  20 sgr. wed le  laxy,  mogącej  być prze jrza­
łej wraz z wykazem h i p o t e c z n y m  w Registra- 
u rzc ,  ma być  d n i a  6. K w i e t n i a  1853. przed 
południem o godzinie 1 1 . w miejscu posiedzeń 
zwykłych sądowych  sprzedana __

l>la gospodarzy i przyjaciół 
ogrodów.

Spis na rok 1S53 w języku  polskim wyszedł  
Z dr uku  i zawiera nader  wiele rodza jów roślin 
mało do tąd znanych po handlach nasion,  jako to:  
S a r a d e l l ę  (ornithopussativus), p ia skową L u ­
cernę i p r awdz iwą  belgijską marchew olbrzymią,  
z ob ja śn i en iem , jak się ich ma uzyć.

Obsze rność  katologu niedozwalala dodawać  
go do  gazet.  P a n o m ,  k tó rzy  nas swem zaszczy­
cają zaufaniem,  porozsyla l iśmy katalogi nasze, 
i by łob y  nam nader  miłą r zeczą,  gdy b y  raczyło 
się do nas wielu udać gospodarzy,  abyśmy im 
spis nasz franco  mogli przesłać.

Nasiona traw i gospodarskich roślin posiada- 
damy znaczny  zapas,  k tó rych ceny,  p rzy  zna 
cznych  zamówieniach,  bardzo  są niskie.

Handel nasion braci A u e r b a c h  

w  Poznaniu.

Do ubiorów maskowych
© z ł o t e  i s r e b r n e  w s t ą ż k i ,  f r e n z l e ,  ©
© s z y c h ,  g i m p y ,  k o r o n k i ,  s z n u r k i , ^
|]j g a l o n y  i n ę d z ę ,  t u d z i e ż  t a ś m y  w e ł -  ^
U n i a n c ,  p ó ł j e d w a b n e  i j e d w a b n e ,  O
® w ż y w y m  k o l o r z c c z e r w o n y m ,  ni e -  g
i  b i e s k i m ,  ż ó ł t y m  i z i e l o n y m ,  poleca &O w

a  s

Właścici el  wielkiego i pięknego m a g i c z n o -  
f i z y c z n e g o  apparatu ma z a m i a r  takowy spize-  
dać z dołączeniem objaśnienia użytku legoz. 
Ziomek tute jszy,  mający chęć z tymże appara-  
teui w P o l s c e  korzys tną p o d r ó ż  o d b y ć ,  może 
się znacznych  docho dó w s p o d z i e w a ć .

Bliższą wiadomość udzieli  P a n  W  . K a l k o w -

s k i  w P o z n a n i u  przy Sapieżyńskim placu Nr.
3. na f rankowane listy.

EUGENIUSZA WERNERA
h a n d e l  t o w a r ó w  t a p i c e r s k i c l i  

p r z y  u l i c y  F r y d e r y k o  w s k i e j  Nr .  29.  
p rzyjmuje

dla fabryki kapeluszy słom kowych

W e r n e r a ,  Pein&Comp. w  Berlinie
wszelkiego rodzaju

kapelusze słomkowe  do prania  
i nadania modnej form y.

Kn r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n i a  2. Lutego 1853.

K.  F. Schuppig.

P o ż y c z k a  rz ąd o w a  d o b r o w o l n a ...............
d i lo  z ro k u  185 0 ................
d i to  t r o k u  1 8 5 2 .................

Obligi d tu g u  s k a r b o w e g o .........................
d ito  p re m ió w  h a n d lu  m orsk iego  . . . 
d ito  M archii  E l ek to ra ln e j  i N ow ej
dito  m ias ta  B e r l i n a  .

L i s ty  z as ta w n e  M archii  E l ek t ,  i Ń ó w e j  
di to  P r u s  W s c h o d n ic h  . . .
d ito  P o m o r s k i e .......................
dito W .  X .  P o z n a ń s k ie g o . .
di to  W . X . P o z n . ,  n o w e . .
d i to  S z l ą s k i e  ..
d ito  P r u s  Zachodnich

B ile ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ......................
L o u i s d o r y ..........................................................
A kcie  kole i żelaznej S ta rog .  P o z n a ń sk .
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